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Przedpłata w Poznaniu: 
kwartalnie 80 fen., miesięcznie 30 fen., 

z odnoszeniem do domu 1 markę. 
WIELKOPOLANIN 

wychodzi co Środę i Sobotę. 

Rok 11. Poznań, Sobota 20. Września 1884. 
Przedpłata na pocztach 

kwartalnie 1 markę. 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen, 
REKOPISMA się nie zwracają. 

NM 76. 

Zaproszenie do Przedplaty! 
Przedplata na pocztach wynosi kwartalnie 

MĘ tylko 1 marke. “BE 
W Poznaniu kosztuje na kwartał z odno- 

szeniem do domu przedpłaciciela 1 markę, bez 
odnoszenia S$© fen., miesięcznie 80 fen. 

Upraszamy o jak najwcześniejsze zapisywanie 
 „Wielkopolanina* na pocztach, zgłaszającym sie 
bowiem późnićj poczta nie. dostarcza początko- 
wych numerów i za takowe osobno dopłacać trzeba. 

Na pocztach zapisany jest „Wielkopolanin‘, 
w katalogu pism na stronie 231, (Zeitungs-Preis- 
Liste pro 1883, II, Abth. Seite 231 sub 174) 

| "Tych zaś abonentów, którzy otrzymują ,, Wiel- 
kopolanina* pod opaską krzyżową, upraszamy o 
łaskawe a spieszne nadesłanie przedpłaty w ilości 

| 1,50 mk., ażeby przerwa w przesyłce numerów 
nie nastąpiła. 

j „Wielkopolanin* tak samo i nadal w przy- 
szłem ćwierćroczu wychodzić będzie i prosi o jak 
najszersze rozpowszechnienie i popieranie go w 
kołach, w których jeszcze nie jest znanym. 

Po ukończeniu obecnie drukującćj się, za- 
mieścimy ciekawą powiastkę, opartą na prawdzi- 
wem zdarzeniu p. t.: 

Piekielna jazda, 
następnie rozpoczniemy obszerną i bardzo zaj- 
mującą powieść p. t.: 

Tajemnica grobowca. 

Po zjeździe w Skierniewicach. 
W cichćj, małćj mieścinie Skierniewicach, 

położonćj w Królestwie Polskiem, na krańcu:jćj 
zachodnio-południowym zawrzało zeszłego ponie- 
działku życie; trzej monarchowie: austryacki, 
niemiecki i rosyjski, zjechali się w ongi pełnych 
życia publicznego pałacach naszych Prymasów. 
Kanclerze wszystkich tych trzech monarchii, ks. Bi- 
 smark, Giers i hr. Kalnoky, wraz z przyboczny mi 
doradzcami politycznymi towarzyszyli trzem ce- 
sarzom. , 

Kiedy po wizycie Kalnoky'ego u księcia 
Bismarka, o którćj pisaliśmy w nr. 68 „Wielko- 
 polanina*, gruchła stanowcza wieść o tym zje- 
ździe monarchów, nie szczędziły wrogie nam pi- 
sma domysłów, jakoby na tym zjeździe miano 
radzić nad większem niż dotychczas ścieśnieniem 

| praw naszych. Naród polski, który od wieku 
przeszlo przechodzi ciężką szkołę doświadczeń, 
przyjął te pogróżki z rezygnacyą, z poddaniem 
Się na wolą Bożą, z wiarą w swe własne siły, 

| Tylesmy przetrwali, a nie upadliśmy na duchu, 
to choćby najsilniejsze gromy złamać nas ie 

| zdołają, byleśmy sami nie zwątpili o sobie. 
Już w czasie zjazdu i po nim, bo w środę 

| Juz nie było narad dyplomatycznych, wezwaly 
głosy nam wrogie w sprawie polskićj do odwrotu, 
głosząc inny cel spotkania się najpotężniejszych 

dziś monarchów: głównym celem zjazdu miało 

Redakcya i Ekspedycya WIELKOPOLANINA: Wodna ulica nr. 15, drukarnia Fr. Chocieszyńskiego. 

być stwierdzenie, że między cesarskiemi dwora- 
mi nie ma żadnego nieporozumienia; głównym 
przedmiotem narad kanclerzy miało być obmy- 
ślenie środków ku utworzeniu zasady monarchicz- 
nćj wobec prądów rewolucyjnych i anarchicz- 
nych, t. j. wobec socyalistow, nihilistów, komuni- 
stów i t. p., oraz zastanowieniem się nad całem 
położeniem europejskiem; wreszcie miano poru- 
szyć kwestyą częściowego rozbrojenia Europy. _ 

Po to i na to mieli się zjechać w Skiernie- 
wicach trzej cesarze, ich trzej kanclerze i świta 
dyplomatów. Socyalistów, nihilistów, ani wszel- 
kiego rodzaju ludzi, pragnących przewrotu stó- 
sunków spółecznych, nie ma między „Polakami, 
to wstrętne nam pojęcia, więc narady co do 
tego punktu nas nie dotyczą. Ale nie obojęt- 
nem dla nas pod względem ekonomicznym by- 
łoby chociaż częściowe rozbrojenie Europy. Na 
ciężary wojskowe narzekają wszystkie ludy, wszy- 
stkie kraje, bez różnicy zapatrywań politycznych, 
bo mała tylko cząstka konserwatystów byłaby 
przeciw temu. Świeżo wydana przez katolików 
niemieckich odezwa wyborcza dopomina się o- 
szczędności w etacie wojskowym, żądając prze- 
znaczenia oszczędności na poparcie robotników, 
rzemieślników i rólnictwa; stronnictwo liberalne 
żąda tego sumego; nawet pozasłużbowy major, 
były oficer sztabu jeneralnego, Hinze, oświadcza 
się za skróceniem lat służby wojskowej. Ogólny 
głos wskazuje w stronę wygórowanego budżetu 
wojskowego. Jeśli się zatem sprawdzą domysły, 
zapowiadające chociaż częściowe rozbrojenie Eu- 
ropy, jeśli domysły te czynem poparte zostaną, 
natenczas niewątpliwie ulży się społeczeństwu 
ciężarów, miliony rąk więcćj, niż dziś, będzie 
w trzech cesarstwach pracowało w warsztatach 
i w roli, podniesie się dobrobyt tych krajów, a 
zwolennicy przewrotu, czerpiący dziś swe siły 
z pośród biedy, stracą jedno z najgłówniejszych 
zasilających je źródeł. Te chwilę spółeczeństwo 
z radością powita. 

— ,,Czas“ odebrał z Wiednia telegram na- 
stępującćj treści: 

Wieden, 16-go września. W tutejszych 
półurzędowych sterach utrzymują, że po zjeździe 
monarchów nastąpią pewne ulgi w Królestwie 
Polskiem, ponieważ z jednój strony zgodziły się 
ponownie trzy mocarstwa na to, że przywrócenie 
samodzielnej Polski jest absolutnie niemożebne, 
że więc właśnie z tego powodu narodowe kon- 
cesye na rzecz Polaków nie są niebezpieczne, 
z drugiej zaś strony lud polski, jeżeli zostanie 
pod pewnym względem zadowolniony, będzie je- 
szcze silniejszą tamą przeciw anarchizmowi. — 
Z tych to powodów publikuje „Fremdenblatt* 
artykuł „Nowoje Wremia“, żądający zaprowa- 
dzenia modus vivendi z Polakami w Rosyi. 
Koncesye byłyby jednakowoż stopniowe i tyczy- 
łyby się zniesienia pewnych wyjątkowych rozpo- 
rządzeń, wskutek czego i w Królestwie Polskiem 
zaprowadzoneby zostały 'powoli ziemstwa, repre- 
va 

\ \ \ 
| i 
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zentacye miast i instytucya sędziów przysięgłych 
Po nad to nie sięgałyby koncesye.* 

Zobaczymy, czy i o ile się sprawdzi ta wia- 
domość. 

— Anglia niełaskawem okiem patrzy na 
zjazd trzech cesarzów. „Morning Advertiser“ 
tak się wyraża: 

„Lubo widoki pokoju są zadowalniające, 
mimo to dla Anglików nie może być rzeczą 
przyjemną patrzeć na to, jak tak bez ceremonii 
regulowane bywają sprawy europejskie bez naj- 
mniejszego względu na zapatrywania angielskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych. 

Cholera. 

— Neapol 17 września. Według sprawo- 
zdania municypalnosci zachorowało) od północy 
dnia przedwczórajszego do północy dnia wczoraj- 
szego 463 osób na cholerę, umarło 258. Epi- 
demia widocznie w Neapolu stopniowo się zmniej- 
sza, w Resinie się wzmaga. 

— Z Rzymu donoszą, iż we wszystkich do- 
tkniętych zarazą prowincyach, zachorowało w dniu 
16 bm. osób 581, umarło 325. W mieście Rzy- 
mie nie masz cholery. 

— Neapol 18 września. Od dnia przed- 
wczorajszego godziny 4 po południu, do téj sa- 
me) godziny dnia wczorajszego, zachorowało na 
cholerę osób 432, umarło 161. 

— W departamencie wschodnich Pyreneów 
umarło w dniu 17 bm. 18' osób na cholerę, z 
tych trzy w Porpignan, jedna w Portreudres. 
W prowincyach Alicante i Terragona umarło 
25 osób. 

u — 

PRZEGLAD POLITYCZNY. 

NIEMCY. 
— Statystyka nieszczęśliwych wypadków na 

kolejach niemieckich wykazuje co następuje. W 
miesięcu lipcu rb. wydarzyły się 4 wykolejenia i 
5 zdarzeń na torze kolejowym, 12 wykolejeń 
i 16 zdarzeń na stacyach, prócz tego 132 innych 
nieszczęśliwych wypadków. Przy tój sposobności 
poniosło 140 osób większe lub mniejsze pora- 
nienie; 53 wagonów uszkodzonych zostało znacz- 
nie, 66 nieznacznie. Z 22,616,200 podróżnych 
został jeden zabity, 13 odniosło rany; z urzędni- 
ków kolejowych i robotników poniosło śmierć Ir, 

| rany 24. Przy pobocznych zatrudnieniach zo- 
stało 3 zabitych, 15 rannych; z urzędników cel- 
nych 1 został zabitym, 1 rannym; z obcych osób 
12 poniosło śmierć i 12 zostało rannych. 

POLSKA. 
— O zjeździe trójcesarskim w Skierniewi- 

cach podajemy dalsze szczegóły. W poniedziałek 
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o godzinie 2 po południu przybył cesarz Fran- 
-ciszek Józef, o godzinie zaś 4 po południu ce- 
sarz Wilhelm. Na godzinę przed przybyciem 
pierwszego monarchy, na dworcu koleji urządzo- 
nym w gmachu teatru, przerobionym ze starego 
dworca stanęła warta honorowa pułku austrya- 
ckiego. Car w mundurze pułkownika piechoty 
austryackićj ze wstęgą Stefana, przyjechał na 
dworzec na 5 minut przed pociągiem. 

Wreszcie sygnał zwiastował przybycie po- 
ciągu i z parku wysunęła się na werandę przed 
dworcem carowa z księżną Marya Pawłówną i 
damami. Wagon cesarski stan:.! tuż obok we- 
randy; wybiegł z niego szybko cesarz Franciszek 
Józef, w mundurze rosyjskim ze wstęgą Andrzeja, 
potrzebował zrobić jegen krok tylko i już był 
przed gościem, z którym ściskał dłonie i trzy- 
krotnie się pocałował. Cesarz austryacki poca- 
lowal w rękę carową uściskał wielkich książąt 
także w mundurach austryackich, oraz przywitał 
synów carskich, poczem car doprowadził go ku 
warcie honorowéj i przedstawił cesarzowi. kilku 
jenerałów i ministrów. Cesarz wszystkim poda- 
wał rękę. Powitanie trwalo 10 minut. Cesarz 
Franciszek Józef podał rękę carowéj i cały  or- 
szak ruszył przez salę dworca do parku, zkąd 
powozy zawiozły gości do pałacu. 

We 2 godziny późnićj, kiedy nadjechać miał 
cesarz Wilhelm, na dworcu stanęła warta pulku 
Fryderyka Wilhelma. Car przybył w mundurze 
pruskim ze wstęgą orła czarneg, wielcy książęta 
i następca tronu, również mundurach pruskich, 
carowa pod ręką z cesarzem Franciszkiem Jó- 
zefem także w mundurze pruskim. Cesarz Wil- 
helm w mundurze rosyjsk.m ze wstęgą Andrzeja 
wyszedł z wagonu pierwszy, uściskał i trzykrotnie 
się z carem ucałował, poczem pocałował w rękę 
carową i w. księżną Pawłówne, ucałował się z 
synami carskimi i wielkimi książętami; Włodzi- 
mierzem, Aleksandrem i Mikola'em i z cesarzem 
Franciszkiem Józefem. Car poprowadził cesarza 
do warty i przedstawił jenerałów, których ce- 
sarz salutował, Poczem cesarz Wilhelm podał 
rękę carowej i orszak odjechał do pałacu. 

— W czasie przybycia gości monarszych 
dworzec był zamkmety dia publiczności, a tor 
kolejowy strzegło wojsko na całćj przestrzeni od 
Granicy do Skierniewie i do Aleksandrowa. Am 
po cesarza Franciszka Józefa, ani po cesarza 
Wilhelma nikt na spotkanie nie pojechał. 
Rozmieszczenie gości w ostatnićj chwili uległo 
zmianie, W pałacu zamieszkali na pierwszem 
piętrze po lewéj stronie car z carową, na temże 
piętrze bo prawej stronie cesarz Franciszek Jó- 
zef, po lewćj damy dworskie carowćj. W ofi- 
cynie zaś nowéj pierwsze piętro o 4 pokojach i 
2 przedpokojach zajął ks. Bismarck z synem 
i jeneralem Schweinitzem, parter zaś hr. Kal- 
noky i Giers z Bomsdorfem i ks. Oboleńskim, 
obadwaj ministrowie po 4 pokoje. Mieszkanie 
ks. Bismarcka początkowo przeznaczono dla je- 
dnego z wielkich książąt, do Skierniewic nie 
przybyłego, jest najlepsze i najwygodniejsze ze 
wszystkich, oprócz lokalu carstwa. W tém to 

PRZEJ EERE, TESEATA 
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POMIĘDZY ARABSKIMI KORÓARZAMI. 

(Ciąg dalszy.) 

— To jest ów wyraz, klucz! — krzyknęła 

Fatyma i pobiegła po stalową szkatułkę; że je- 

dnak greckich głosek nieznała, więc musiała ja 

oddać swemu małżonkowi i panu. Zloäylem 

głoski wyrznięte na ruchomych obrączkach na 

wyraz anaghe, lecz ku wielkiemu zadziwieniu 
naszemu, szkatułka pozostała zamknięta, złożyłem 

gloski podług tego jak się ten wyraz wymawia 

ananhe, ale i teraz nieskutkowało. Ale będąc 

przekonanym, że ten wyraz jest zagadkowym 

kluczem do tćj szkatułki, wpadłem na myśl. że 

fabrykant tój szkatułki był zapewne Anglikiem, 
i ułożył litery tego wyrazu tak jakby je Anglicy 
wymawiali to jest: aenanhie, więc ustawiłem 

podług tego litery na obrączkach i otóż wieko 

podniosło się do góry. W tej szkatułce leżał 

na niebieskim aksamicie naszyjnik z tak wielkich 

i przepysznych rubinów, że z początku wątpiłem 
aby to prawdziwe były. Było ich 23, a w środku 

opal wielkości włoskiego orzecha prześlicznie jaś- 

niejący. Whozylem ten naszyjnik na alabastrową 
szyję Fatymy, a ona przyjęła go ze zwykłą sobie 

skromnością. Cieszyliśmy się niezmiernie temu 

mieszkaniu, oddzielonem od służby i izolowanem, 
odbywają się narady ministrów. Monarchowie 
zaś schodzić się będą w sali bibliotecznéj pałacu, 
stanowiącćj ich wspólny gabinet. 

Program zjazdu skierniewickiego jest na- 
stępujący: Car przybył w niedzielę o 7 godzi- 
nie wieczorem. Wkrótce potóm odbył się obiad 
w pałacu. W poniedziałek rano wielcy książęta 
polowali w Zwierzyńcu razem z carem, który 
spóźnił się na łowy. 

W poniedziałek także po przyjeździe cesa- 
rzów o godz. 7 danym był obiad w pałacu. We 
wtorek od 7 rano do 3 po południu polowanie 
cesarzów w Zwierzyńcu na wilka, 4 lisy, daniele 
i 100 zajęcy. Obiad odbędzie się albo o 3 lub 
o 7, poczem.w teatrze danym będzie tylko balet. 

Srodki ostrożności w Skierniewicach przed- 
sięwzięto niesłychanie energiczne. Do parku pa- 
lacowego nie ma wstępu nikt absolutnie, prócz 
osób wylegitymowanych. ,,Ochrona carska*, z 
pułku gwardyi złożona, trzyma straż zewnątrz i 
wewnątrz zabudowań pałacowych. W. mięście 
znowu i na kolei funkcyonują żandarmi i straż: 

nicy ziemscy oraz 84 policyantów x Petersburga ' 
sprowadzonych i umieszczonych w domku szwaj- 
carskim. | | 

Urząd księstwa łowickiego dostał na urzą- 
dzenia i przygotowania dworskie około 60,000 rs. 
Cała zaś wycieczka cara do Polski ma kosztować 
milion rubli. 

FRANCYA. 

— Do Paryża nadeszła depesza admirała 
Courbeta, która donosi że straty jakie ponieśli 
Chińczycy w czasie bombardowania arsenału we 
Fuczu, wynoszą 15 milionów, a strata floty chiń- 
skićj 18 milionów. Doniesienie to zadaje kłam 

wiadomościom gazet angielskich, które pisały, że 

szkody wyrządzone Chińczykom .od strony lądu 
niezasługują wcale na uwagę. Mury obwarowań 
miały być w niektórych miejscach tylko lekko 
uszkodzone, ale obecnie przywrócono je do stanu 
pierwotnego. W porcie Mingau wylądowali Fran- 

cuzi i zniszczyli trzy działa bawelną strzelniczą, 
ale reszta dział pozostała nietkniętą. W porcie 

Kinpai nie mogli wylądować i ten niedoznał Za- 

dnego uszkodzenia. W samem zabudowaniu ar- 

senalu nie zrobiono Zadnej szkody i roboty od- 

bywają się dalej. Na wodach doznały Chiny 

wiekszéj klęski, ale i o tem przesadne byly 

sprawozdania. Z marynarki wojennćj chińskićj 

zostały zniszczone tylko dwa okręty, inne nie 

były statkami wojennemi. ,,Jang Wu‘ zatopiony 

przez Francuzów, był statkiem transportowym, 

a inne lodzie były tylko małćj wartości, a nie jak 

donoszono, łodzie kanonierskie. Natomiast nie zdo- 

lala flota francuzka zniszczyć zapasów amunicyi 

chińskićj, a przyczyną tego była okoliczność, że 

Francuzi nie mieli na okrętach piechoty, któraby 

mogła była wylądować. Obwarowanie u wybrze- 

ża rzeki Min zostały obecnie przywrócone do 

pierwotnego stanu obronnego. W fortach znaj- 

dują się znowu załogi wojskowe, a mury ich 

SZYC RY PROCZ A TE 

odkryciu uważając je za szczęśliwą wróżbę. Fa- 

tyma włożyła naszyjnik do szkatułki, a odniosłszy 

ją napowrót do kajuty, przyszła do mnie z rozpro- 

mienionem obliczem. 
— Mężu i panie, — mówiła, — wiem już 

jakim sposobem możesz uspokoić Bikra i Yarifę 

i posłuszeństwo ich sobie zabezpieczyć. Möwi- 

leg mi, żeś. znalazł w kalendarzu holenderskim 

naznaczone zaćmienie księżycia na jeden z dni 

następnych. Staraj się abyśmy w ten dzień mo- 

gli gdzie wylądować, wtenczas zrób koło na ziemi 

i wymawiaj jakie wyrazy, niby zaklęcia. Potem 

skoro się ukaże cień tarczy ksiezycow6j wyjmij 

szkatułke, postaw ją w środek koła i przemów 

po arabsku niby do czarownika, żeby wyrzekł 

wyraz i otworzył szkatułkę. 
Usłuchałem tój rady i poszukawszy kalen- 

darza znalazłem, że zaćmienie księżyca ma na- 

stąpić za dwa dni o godzinie dziewiątćj wieczorem. 

Przyszedłszy na pokład, zawołałem Bikra i 
rzekłem do niego tajemniczo: 

— Bikrze, wkrótce nadejdzie chwila roz- 

strzygająca; nie mogę cię ganić, że się obawiasz, 

boć niemasz talizmanu, któryby cię od mocy złego 
ducha bronił! | A 

— Ach tak, panie, ‘to prawda, — odpowie- 

dział. — Bikr jest czlowiek odważny! gdyby 

miał talizman tak jak pain, toby się nie bał ani 
szatana ani jego złych diuchów. Bikr ma odwa- 

a ale z duchami bić siię trudno. m 

Passt! N 
f y 

uzbroili Chińczycy. Straty jakie ponieśli Chińczy- 
w ludziach są bardzo znaczne. 

0 najstymiejszych wynalazkach Indzkich. 

(Dalszy ciąg.) 

W 1843 r. chodziła rzecz o urządzenie te- 
legratöw nocnych, izby nawet wyznaczpły znaczny 
kredyt na czynienie prób i połączenie ich z te- 
legrafami dziennemi, lecz czy to ważniejsze za- 
jecie, czy też, co pewnićj, że po dokladnem 
zbadaniu owe nowe zakłady okazały się bezuży- 
tecznemi, dość, że zaprzestano o nich mówić i 
telegrafy nocne pozostały w ciemności, z ktéré) 
późnićj dopiero wydobyte zostały. 

Rzecz dziwna! telegraf elektryczny był roz- 
trząsany w kilku akademiach przed rokiem 1790, 
zajmowano się tym przedmiotem i w Hiszpanii 
1769 r. Wprowądzenie dróg żelaznych wskrze- 
siło ten pomysł i uczyniło możliwszem jego wyko- 
nanie, z powodu sąsiedztwa kolei. Urządzono za- 
tem telegrafy w Monachium, w Belgii, wzdłuż drogi 
żelaznćj z Londynu do Bristolu, a panowie Weath- 
stone i Cooke, którym winniśmy to zastósowanie 

(11) 

elektro-magnetyzmu, wykończyli telegrafy elek- — 
tryczne z Paddington do. Hough, 
Great- Western, 

Aparat ich składa się z drutów żelaznych, 
podpartych na słupkach długich służących za 
przewodników wzdłuż drogi. Nygnały przesyłają 

wzdłuż drogi 

się za pośrednictwem igieł magnetycznych przy- - 
twierdzonych do tarczy, na którćj są wyobrażone 
głoski alfabetu i inne znaki. * Płyn elektryczny 
przechodząc prez mały aparat galwaniczny, na- 
daje toż samo położenie igłom umieszczonym na 
dwóch krańcach linii, ztąd wynika, że znak 
wskazany ręką na jednéj z nich, powtarza się 
przy drugiéj. Dla ostrzeżenia zaś będącego , na 
stanowisku, mały młotek poruszony płynem ele- 
ktrycznym, uderza o blachę. 

Ten system telegrafii wydoskonalony na linii 
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do Peddington, i jeszcze mogący zostać ulepszo- | 
nym, ma tylko tę niedogodność, że bardzo łatwo 
może być zniszczony przez przypadek albo zł0* 1 
śliwość.  Dostateeznem jest zerwać drut, by 
przeciąć komunikacyą pomiędzy dwoma stacyami. 

4. Zegary. 
Zegarmistrzostwo przez dlugi czas uważane 

było. za rzemiosło: Ono jako sztuka i nauka 
odnosi się najdalćej do środka XVII wieku:; 
Poszukiwaniom Huygensa*) winna jest postęp i | 
słąwę; w skutek uczonych badań tego wielkiego | 
matematyka, zegarmistrzostwo pozyskało wynala-, 
zek sprężyny spiralnej, służącćj za siłę porusza-, 
jaca machin, przeznaczonych do wymierzania cza- 
su, nie zachowując położenia stałego. 

luki, można nadać tym wachaniom ruch jedno- 

stajny. Odtąd zegarmistrzostwó postępowało ol- | 

— To prawda Bikru, dla tego dam ci ta-- 
lizman, który jest najskutecznićjszy ze wszystkich | 
talizmanów na świecie, Patrz oto ten złoty 

Huygens, | 
pierwszy zastósował wachadło do zegarów jako: 
regulatora i dowiódł dla czego, opisując pewne | 

pieniądz na czerwonym sznurku; daję ci go i za* | »- 

pewniam cie, że odtąd go zawiesisz na piersiach, | 

żadny zły duch ani na ziemi, ani na wodzie, ap! 

w powietrzu nie będzie sie mógł zbliżyć do ciebie. 

Bikr był niezmiernie ucieszony i drżącemi 

z chciwości rękoma zawiesił sobie ów talizman 
na szyl. I 

—- Teraz jesteś bezpiecznym i niepotrzebu- | 

jesz. bać się niczego, ale zbliża się stanowcza 

chwila. Jutro lub pojutrze zobaczysz osobliwe 

zjawisko natury i przy tćj. sposobności niepowi- | 

nieneś tracić odwagi, bo niemógibym w tym razie 

ręczyć za twoje życie. | 

— Więc cóż mam robić panie” — zapytał 
murzyn lękliwie. R 

— Musisz stać obok mnie z gołym mieczem + 

w ręku, a Yarifa musi siać za nami i trzymać 

do góry ten przedmiot zaczarowany, — odpowie 

działem pokazując mu (Quadrant. Gdyby je | 

dng z was uciekło wszystko byłoby stracone! — | 

Bikr z miną zakłopotaną poszedł uwiadomić | 

o rannćj rozmowie Yarile, która nezasem do- | 

stała swój talizman z rąk Fatymy. Lecz od tego |- 

czasu był Bikr weselszy i widocznie pokładał 

wielkie zaufanie w swym złotym medalu. 

żyliśmy się znów do wybrzeży i dnia następnego 

o świcie, przybyliśmy do małój zatoki, która: 

Zbii |



- 

-  rzymim krokiem. Zujawszy zaszczytne stanowi- 

| wiejskiej sztuce zegarmistrzowskićj, każda chata 
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sko w dziedzinie nieśmiertelnćj nauk i sztuk, 

Regarmistrzostwo, nie przestało być znakomitą 

gałęzią handlu niektórych narodów. Pomyslnosé 
|Genewy zasadza się prawie wyłącznie na zegar- 

/mistrzostwie, Francya wysyła rocznie za granicę 

|wyrobów zegarmistrzowskich za sumę 15,000,000, 

a Anglia za 35,000,000 fr. Od lat trzech wy- 
słano z tego kraju do Chin ogromne ładunki 

Zegarów i zegarków. Jedną ręką Anglia przynie- 

wala Chinczyków do trucia się opium, które 

sprzedaje na wagę złota, a drugą podaje im 
| prześliczne wyroby, zegarmistrzowskie. 

Pomimo ogromnego rozwoju zbytkowego ze- 

garmistrzostwa, oraz naukowego i monumental- 

lego, starożytne wyroby zegarmistrzowskie z 

drzewa, głównie się mieszczące w Czarnym lesie 

‘i wielu okolicach Szwajcaryi i Czech, zajmują 1 

żywią tysiące rąk i liczne rodziny. Dzięki tćj 

est ożywioną pulsacyą czasu, jak się wy- 

raził pewien poeta niemiecki, i może mierzyć 

swoje godziny szczęścia i pracy. Obliczono, że 

«corocznie sprzedaje się w Europie i Ameryce 
zegarów drewnianych za 10,000,000 fr. przeszło, 
która to suma rozdziela się prawie równo na 
Ozechy, Szwajcaryą i Czarny las. W Niemczech, 

Danii, Szwecyi i Węgrzech najnędzniejsze cha- 

łupy są przyozdobione zegarami z Alp lub Czar- 

nego lasu; i w krajach na najniższym szczeblu 

| oświaty będących Stanów Zjednoczonych Amery- 

ki, podróżni zauważali z zadziwieniem, że mie- 

 szkania kolonistów i krajówców zaopatrzone były 

zegarami wyrabianemi pod odwiecznemi drzewa- 

mi starego świata. Bo czas jest bogactwem lu- 

dzi pracowitych i rozkład normalny godzin jest 

rękojmią pracy i wolnością. Narody szczególniej 

mlode nie marnotrawią czasu i używają go święcie 

|do zakładania przyszłości, zasiewania pod okiem 

a 

Boga i przyszłych przeznaczeń ludzkości. 

4 (Ciąg dalszy nastąpi.) 

— Komitet wyborczy miasta Poznania, 

postanowił zwołać trzecie walne zebranie przed- 

wyborcze na dzień 23 bm., to jest na przyszły 
wtorek, na godzinę 7 wieczorem, do sali Lam- 
berta i polecić zebranym głosowanie przez ro- 
zejście się na dwie strony, 

Wiadomości z blizka i z daleka. 
* Niniejszem przypominamy terminatorom, iż Towa- 

rzystwo Przemysłowe w Poznaniu zgłoszenia do kon- 

kursu przyjmuje tylko do 80. wrześma r. b. 
* Czyszczenie Bogdanki na przestrzeni od placu 

|  Sapieżyńskiego do parowego młyna p. Kratochwilla już : 

|. się rozpoczęło. 
* pułki poznańskie, które brały udział w éwicze- 

niach pomiędzy Poznaniem, Wronkami, Pniewami, Bu- 
kiem i Lwówkiem, powracają w dniu 20. b. m. do Po- 

" znania. . 
* Przed kilku dniami :padł z rusztowania przy ul. 

wyglądała niby krajobraz z jakićj bajki o czaro- 
dziejach. Woda w nićj tak była klarowna, że 
widać było na piaszczystym gruncie muszle i 

«krzewy koralowe. Ryby których luszezki jaśniały 
najpięknićjszemi barwy uwijały się w wodzie, a 
brzegi pokryte były bujną zieloną murawą, dalej 

zaś na wzgórzach rozszerzały się o ciemnéj zieleni 
lasy iglicowe. 

Zarzuciliśmy tu kotwicę i ja z Bikrem po- 
jechałem sampansem na wybrzeże i wkrótce 
znajdowaliśmy się na krańcu gęstego lasu. Wśród 
drzew przelatywało mnóstwo różnobarwnych papug 
i innych ślicznych ptaków, motyli i chrząszczy. 
(Tutaj usiedliśmy pod drzewami i zbieraliśmy o- 
woce, które w Indyach nazywają Guyawy, ale 
te tu były dwa razy większe od Indyjskich. 

Ten spokój wśród cieniu drzew i téj cudownie 
pieknéj przyrody był mi niewypowiedzianie miłym, 
lecz przytóm pómyślałem nie bez głębokiego wzru- 
szenia ile Fatyma musiała przecierpieć z miłości 
dla mnie. A jednak ani jednem słowem, ani 
żadną miną nieskarzyła się na te trudy i nieuka- 
zywała żalu po tóm wszystkiem co dla mnie 
poświęciła. Wstałem z nowem mocnem posta- 
niem pozostania wiernym do ostatniego tchnienia 
téj szlachetnéj istocie jakiekolwiek czekają nas 
losy. Potem udałem się z Bikrem w głąb lasu. 
Krzewy nie były tak nizkie, abyśmy się przez 
nie przedzierać nie byli mogli. Szliśmy tak z pół 
godziny, lecz potém wróciliśmy z obawy, abyśmy 

Półwiejskićj cieśla i w kilku minutach ducha wyzionął. 

Zwłoki przeniesiono do lazaretu miejskiego. 
* Około 250 robotników przybyło w sobotę do 

Poznania z Landsbergu nad Wartą, celem dalszćj po- 

dróży do jednéj z cukrowni w okolicy lnowrocławia. 
* Do egzaminu abiturjenckiego w Rogoźnie zgłosiło 

się tylko dwóch wyższych prymanerów. Obadwaj zło- 

żyli popis w dniu 15. bm. , 
* Z Inowrocławskiego donoszą, że tegoroczny 

sprzęt buraków nie zapowiada się korzystnie z powodu 

zbytnićj suszy. 
* W okolicy lrzemeszna prawie z dnia na dzień 

pojawiają się pożary. W czwartek po południu spalilo 

się gospodarstwo p. Dutkiewicza w Hucie trzemeszeń- 

skićj, a w niedzielę, w nocy z dnia 13. na 14. bm., kilka 

gospodarstw, przyczem znaczna część bydła zginęła w 

płomieniach. 
* W Kobylinie powstał w dniu 16. bm. pożar na 

poddaszu u stolarza, p. Liebertą i obrócił w perzynę 

dom z przyległymi budynkami, oraz dom pana Filipa J 
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* W Janówcu założone zostało w niedzielę Towa- 

rzystwo Przemysłowe, do którego zapisało się zaraz 21 

człońków. W skład zarządu wchodzą pp.: ks. proboszcz 

Brysiewicz, jako prezes, Józef Suwalski, jako se- 

kretarz, Maksymilian Baranowski, jako kasyer, Józef 

Matczyński, jako bibliotekarz, Stanisław Brykczyń- 

skii Nepomocyn Matczyński, jako ławnicy. 

* W gimnazyum inowrocławskiem odbywał się egza- 

min abiturjencki w dniach 11. i 12. bm. Z 6 kandyda- 

tów złożyło popis tylko 3, jeden wyższy prymaner i 2 

ekstraneuszów. , 
* Skotniki, wieś, położoną w powiecie wrzesińskim, 

nabył od pana N Rembowskiego pan Jackowski z Prus 

Zachodnich za 258,000 marek. 
* Balon ze sterem. W piątek odbyła sie w Meudon 

w obecności francuzkiego ministra wojny Campanona po 

raz drugi próba z balonem, dającym się rzekomo kierować. 

Próba rozpoczęła się o godzinie 4 a skończyła się o go- 

dzinie 5 minut 40. ,.Figaro“ donosi, że próba się nie 

udała z powodu silnego wiatru, któremu balon tylko 

prez kilka minut mógł stawić opór. Również nie mógł 
balon powrócić na to miejsce, z którego wyszedł, gdyż 

śruba po 10 minutach przestała funkcyonować. Osta- 

tecznie spuścił się balon w Wersalu, zkąd go przywieziono 

do Meudon. „Petit Jourual* natomiast donosi, że przed- 

siebiorey mogą być zadowoleni z swego wynalazku. 
* Znakomity feletonista francuzki Franciszek 

Sarcey, w ostatnićej swojćj pogadance tygodniowej 

wziął za przedmiot przesądy, jakie panują w stolicy 

cywilizowanego świata, w Paryżu. Stwierdza on, iż nie- 

tylko koleje, ale nawet omnibusy mają w piątek znacznie 

mniejszy dochód, niż w innych dniach tygodnia. Obawa 

liczby 13 jest jeszcze tak rozpowszechnioną, że np. na 

Avenue Eriedland nie ma domu z numerem 13, tylko 

jest 12bi8. na co prefekt, na usilną prośbę właścicieła, 

dał pozwolenie... Ze nawet najinteligentniejsze sfery 

nie są wolne od tego przesądu, dowodem jest fakt nie- 

dawny, który Sarcey opowiada. "Towarzystwo, złożone z 

artystów i literatów, wyprawiało sobie kolacyę. Nasryć 

położono 14, ale jeden z zaproszonych nie przyszedł. 

Niektórzy z zebranych nie chcieli na nic świecie usiąść 

do stołu w trzynastu, skończyło się więc na tem, iż dwaj 

uczestnicy biesady wyszli na ulicę i spostrzegłszy jakie- 

gos przyzwoicićj wyglądającego woźnicę, ugodailı go, 

aby za sutą zapłatą na godziny użyczył im swojćj ochra- 

niającćj od nieszczęścia obecności... 
* Królestwo na sprzedaż. Wiedeński „Fremden- 

blutt* donosi, że pewien Austryak, panujący jakby nad 

pewnym krajem w poładniowćj Afryce, pragnie odstąpić 

swoje królestwo swój ojczyźnie w zamian za dożywotnią 

rentę, Byłaby to dobra sposobność, jak dodaje inny 

dziennik wiedeński, założenia w Afryce kolonii austry- 

ackiéj. Powyzej wzmiankowany Austryak jest synem 

Władysława Magyara, znanego afrykańskiego eksploa: 

tora. Jest on właścicielem królestwa Bihe, położonego 

na wschód od portugalskiego portu Loanda. Ojciec 

jego zaślubił jedyną córkę murzyńskiego króla, panują- 

cogo w Bihe i po śmierci swego teścia wstąpił na tron, 

Królestwo to ma 1300 mil kwadratowych rozległości i 
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się nie zabłąkali. Idąc na powrót, Bikr spo- 

strzegł próżne miejsce w boru, poszliśmy tam 

i ujrzeliśmy jedne z tych polanek, nad któremi 

przyrodnicy tak sobie łamią głowy. Był to może 

100 mórg mający w obwodzie wielki trawnik, na 
którym tylko gdzie niegdzie stało kilka drzew, 

lub krzewów. Mnie także było to niepojętem 

zjawiskiem, czemu właśnie tutaj wiatr nie zaniósł 

siemienia drzew, i plac ten stał tak opróżniony 

wśród otaczającego go lasu. 
Podczas, kiedyśmy się przechodzili po tój 

polance, spostrzegłem na przeciwległćj stronie, 

wśród trawy jakieś zwierzęta; przypatrzywszy 
się bliżćj, poznałem, że to były kozy. Nie widać 

jednak było ani pasterza, ani psa przy nich. 
Poszedłszy do nich blizko, poznaliśmy, że to są 
dzikie kozy po ich małych wymionach i po sierci 
cieńnćj z jaśniejszym pasem na grzbiecie. Ze 
wszyscy mieliśmy wielki apetyt na świeże mięso, 

wystrzelilem do jednéj z nich, która mi się naj- 

spaśniejszą wydawała. Lecz zaledwo się rozległ 

huk strzału, powstał straszliwy zgiełk na polance 

i w lesie. Całe stada ptaków: zleciały z drzew 

i krążyły przestraszone w powietrzu, wielkie i 

male jaszczórki przemykały się po brunatnych 

pniach drzew, a różne małe zwierzątka uciekały 

z trawy na polance w głąb lasu. Bikr i ja 

wzięliśmy kozy, przerżnęliśmy im na sposób 

arabski gardziele, potém wzięliśmy każdy jednę 

na plecy i udaliśmy się napowrót na statek. 

„A ZY 

50,000 ludności. Komunikuje się z morzem za pomocą 
rzeki, zdatnéj do nawigacyi. 

* Wiek drzew. Według dat, zebranych przez róż- 
nych naturalistów, czasopismo „Weidmann“ podaje cyfry 
pouczające, do jakiego wieku dożyć mogą pewne drzewa. 
I tak: najstarsze palmy trwają 200—300 lat, wiązy 855 
lat, cyprysy 388 lat, jawor 516, modrzewie 576, kasztany 
626 lat. Drzewa cytrynowe dożyły jwedług tego wykazu 
646 lat, platany 620. cedry 800 lat, drzewa orzechowe 
900 lat, lipy 1076, jodły 1200, dęby 1400, drzewa oliwne 
2000, cis 2800, wellingtonje najmnićj 3000, drzewa ma- 
mutowe 5000, drzewa smocze 6000 lat. O dębie, ścię- 
tym w roku 1881 w wydziale Schlottenhof. na półwy- 
spie pomiędzy Dunajem a Altmiihl, twierdzić można, iż 
pamiętał on czasy Karola Wielkiego. 

* Cesarzowa chińska. Cesarzowa chińska Tzu-Anu 
liczy obecnie lat 57. Ojciec jéj był człowiekiem akade- 
mii umiejętności (Handiu) w Pekingu. Kiedy mąż jéj 
‚cesarz Hien Foung, uciekając przed wojskiem angielskim 
w roku 1861, nagle umarł, cesarzowa własnoręcznie po- 
słała do swój nadwornéj gazety następujące doniesienie: 

„Cesarzowa Tzu-Abu, uwiadamia swych wiernych 
poddanych, że cesarz Hieng Foung już nie bawi u jej 
boku. Przed jedenastu dniami pojechał on bowiem do 
nieba, na wielkim smoku, posłanym przez bogów po 
niego. Przed odjazdem oddał on pieczęć państwa swój 
pierwszćj żonie i powierzył jej cały. rząd." 

Cesarzowa nienawidzi Europejczyków i o ile może 
nie dopuszcza ich do siebie. Na zapytanie europejskie-. 
go dyplomaty dla czego u cesarzowćj nie widzi portre- 
tów europejskich panujących, odrzekł jeden z j&j dworzan: 

— Byłoby to przeciwne etykiecie, gdyby cesarzowa 
chińska porozwieszała w swych komnatach podobizny 
lenników naszych.* 

Wiadomości literackie. 

* Poseł wągrowiecko-gnieźnieński, dr. Witold Ska- 
rzyński, ogłosił „List otwarty do Centralnego Komi- 
tetu wyborczego dla W. Ks Poznańskiego.* W tem 
piśmie publicznem tłomaczy się p. dr. Skarzyński, dla 
czego nie złożył ustnego sprawozdania poselskiego i dla 
czego nie przyjmie nadal mandatu. W dalszym ciągu 
wykazuje niedostatki w parlamentarnych pracach Koła 
polskiego i żąda reformy; nadto proponuje, aby ,,Dzien- 
nik“ i „Kuryer Pozn.* zamieniono w jedno pismo, obok 
którego neleży założyć, mniejszych rozmiarów pismo w 
miejsce „Gońca Wielkp.* przeciwko któremu autor sta- 
nowczo. występuje. — Treść téj broszury jest, rzecz ja- 
sna, natury polemicznćj. Ponieważ jednak ,, Wielkopola- 
nin“ pod obecną redakcyą postanowił podawać czytel- 
nikom artykuły treści pouczającój i polecającćj pracę 
spokojną a pożyteczną, bez zaprawy polemicznéj, przeto 
nie rozpisujemy się o liście tym dalćj. 

Rozmaitości. 

* Wzajemność. - (Z rana.) Pan Adolf. Proszę Pa- 
nią o żelazo do ocierania obuwia, albo przynajmnićj o 
słomiankę przed moje drzwi, bo przy obecnéj słocie 
rujnują się moje dywany. 

Gospodyni: Przepraszam Pana, ale kontrakt 
najmu do tego mię nie obowięzuje! — (Wieczorem.) 
Gospodyni. Ach, Pan idziesz na bal? To pięknie! 
Moje córki też są na balu — proszę Pana, tańcz Pan 
z niemi pilnie! 

Pan Adolf: Przepraszam Panią, ale kontrakt 
najmu do tego mię nie obowięzuje! 

* Z tematów współczesnych. 
Hej! ratunku! pomocy! 
Prasa za łby się bierze! 
Na cierpliwym papierze 
Gwałt i we dnie i w nocy... 
Straszne dzieją się harce, 
Ze aż zazdrość — kucharce. 

Qkoło wieczora, gdy się miała rozpocząć 
scena zaklęcia, pojechaliśmy wszyscy czworo na 
ląd w sampansach. Tutaj podałem Yarifie Qua- 
dranta a Bikrowi miecz, który on z rozpaczliwą 
miną uchwycił. Fatyma niosła w ręku szkatułkę, 
u ktörej były litery już jak należało ustawione, 
ja przewiesiłem przez ramię dubeltówkę i tak 
udaliśmy się na polankę. Przyszedłszy tutaj od- 
mierzyłem najpierw koło i powycinałem wszystko 
co w obrębie tego koła rosło, tak, żeby można 
było dobrze widzieć postawioną w środku tego 
koła szkatułkę. Teraz czekaliśmy dopókąd nie 
nadeszła chwila zaćmienia księżyca. Wszyscy 
poszli na naznaczone im miejsce, ja stanąłem w 
środku tego koła i staliśmy nieruchomo, dopókąd 
czarna cień nie zaczęła posuwać się zwolna przez 
tarcz księżyca. Teraz zacząłem śpiewać i dekla- 
mować wiersze, jakie mi tylko na myśl przyszły, 
tak długo, dopókąd tarcza księżyca całkiem za- 
ćmioną nie została. Potem zawołałem basowym 
głosem po angielsku: ,,Wyraz! wyraz! wyraz! 
Na co Fatyma odpowiedziała mi uroczyście: 
„Aenankie!“ Ja się schyliłem, poruszyłem za- 
mek i wieko odskoczyło w górę. Skutek był 
taki jakiego się spodziewaliśmy. Bikr i Yaryfa 
upadli na ziemię z przerażenia, i dopiero gdy 
księżyc zajaśniał w pełni, zdołaliśmy przywrócić 
ich do przytomności. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) | 
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WIELKOPOLANIN. 4 
* Nagrobek bankrutowi. 
W tych dniach, po krótkiem, lecz ciężkiem istnieniu, 

zgasła uczeiwość jednego z kupców, Zmarła pozo- 
stawiła po sobie nieutulonych w żalu wierzycieli. O 
dniu wyprowadzenia sprawy przed kratki sądowe zawia- \ ; : = ? kowski, stolarz. — 22) Ostroróg. Józef Dondajewski,. domią stósowne ogłoszenia. A: i lig Nat wych Mae io 2 = organista. — 28) Koronowo. Kiedrowski, Belle m * Mał k EURE RE p el 000 te! | 24) Piła, Paweł Głowacki rynek. — 25) Bydgoszcz. H ała przesz oda. wrzesień 48,3 —48,20 marek, wrzesień - październik Rowalneki 26) C oes te ICH ern — Na moją biedę jednaby tylko była rada, — żali | 48,00—47,90 mrk., październik-listopad 47,00 —47,00 mk., en en ) „Czerniejewo. Antoni Szczepankie-- się pan Hilary w podróży przed bankierem, który miał 
zaszargane jego interesa uregulować. 

— I te jaka? — pyta bankier. 

Austryackie banknoty ; 167,40. 
Rosyjskie banknoty . . . . 207,—. 

Berlin, 18 września 

listopad-grudzień 46,60—46,40 mrk., kwiecień-maj 47,50 
—47,40 m. Wypowiedziano 100,000 litr. 

Józef Stark, obywatel. — 17) Smigiel. T. Radkiewicz, | 
obywatel. — 18) Borek. A. Zuska, budowniczy, — 19) | 
Gostyń. Dźwikowski, cyrulik. — 20) Zaniemyśl. Edmun 
Raczkiewicz, obywatel. — 21) Nowymost. Andrzéj Pigt- 

wicz. — 27) Krzywiń. B. Czechowski, kupiec. — 28) 
Pobiedziska. Marcin Koczorowiez, mistrz szewski, — 
29) Łobżenica. J. Pędkowski, mistrz stolarski, — 30) = Booało sie idioma! =o pane Sada Pilat. 2 SERE Uście. Karol Górny, zegarmistrz. — 31) Mixstat. Ju- Sak Ea pk Se aia teas SkA Kerzen? y Wrocław, 18. września. (Ceny targowe. miejskie.) lian Nędzyński. — 82) Rogoźno. Łucyata, mistrz bla- | — Bo moja żona jeszcze żyjel.. Stałe ceny ustanowione przez W markach i fenygach za | charski, — 33) Gołańcz. Wincenty Ryński, dzierża-- a i gó: deputacyą targową : 100 kilogramów wca, — 34) Kempno. Alexander Lis, kupiec. — 35) be mene ponowie ee. x piękn. | średn. | pośled. Trzemeszno. Nowak, kupiec. — 36) Obrzycko. Win- A — Pożycz mi sto marek... : En m | nn | nn j icz. — zemni. | — Nie ma głupich — a tobym sig wybrał! przecież | Pszenica biała ~ GET | 16, 104 19180 | lej wo 8 Bydleakiwnalk <= ay 

ogtoszono, ze zbankrutowaleé i nic juz nie posiadasz. Żyto . 13 |60 | 12| ne 12 50 S. Rogaliński, kupiec. — 40) Inowrocław. Janicki, (ul. | i — Ależ bajki, mój kochany, nie obawiaj się, ban- rc re 15 | — | 13/20 | 12/40 Środkowa.) — 41) Opalenica. Piotr Szumiński, mistrz: k kructwo moje jest tylko pozorne, daję {ci na to słowo > bija Pate ieee lee AH 12 | 60 12120 11/80 krawiecki. — 42) Dubin. B. Medlewski, obywatel. — p uczciwego człowieka... een 18 |50 | 17 mą 15 |50 43) Grodzisk. Julian Niejaski, obywatel. — 44) Kłecko. * Myśl grzesznika. Rzep se Pata hac tpn CNA 23/701 2270 | 21/10 | X; Fudwiezak, — 45) Strzelno. Jozef Baliński. — 46) 
Święty, kto, walcząc z pokusą, Rzepik zimowy. . . . . || 22/70 | 21/86 | 20160 Kruświca, Osiński, kupiec. — 47) Osieczna, M. Szydło- 
Płaszcz Putyfarze zostawił, 3 latowy . . . Be Sza BA) para ee Poe NEA wski. — 48) Szamotuły. Fligierski, kupiec. — 49) Ple- 
Lecz — ach! kto uległ pokusie... szew. p. Gdeczyk, kupiec. — 50) Raszków. „Ks. Jagiel- 
Ten się przynajmnićj zabawił. Kite, 16, rzebie węch POM A ae be bat Seppo PhO 

; 5 2 ap nista, — 52) Sroda. Franciszek Zaremba, organista. — FE ENTE : slg Sire za 10,000 litrów a w miejscu bez | 53) Łabiszyn. St. Buxakowski, kupiec. ua 54) Miejska 
i Ceny t P i aus | eczki płacono 4850—48,70 mrk., wrzesień 48,20— | Górka. A, Skwierczyński. — 55) Kórnik. Wojciechowski ny habe w Poznan 0 100 Hee 48,50 marek, wrzesień-październik 48,00— 48,30 marek, | organista. — 56) Września. A. Zaremba, organista. = Ceny ustanowione przez sto- seks : Poj a a kwiecień-maj 47,30—47,50 mrk. = 57) Kościan. Wittig, kupiec. — 58) Ostrowo. Gitzler, ’ 
k warzyszenie kupieckie. dzi się zaj zywy Cigale LE R rzepakowy, za 100 kilogram. w miejscu | obywatel. — 59) Pniewy. Bogusławski, obywatel. — | == s P = poi ——= bez beczki w mniejszych ilościach żądano 09,00 marek, | 60) Solec. Jan Zieliński, obywatel, — 61) Łopienno. Ana-- : era spare SER, 2 30 15 | — 13 | 80 wrzesień - październik 52,50—52,50, kwiecień-maj 53,00 | stazy Kiełczewski. — 62) Rogowo. Teofil Scimieński, or- f Q = nr De SE = is; 2 re 7 70 —53,00 marek. ganista. — 63) Jaraczewo. Franciszek Godurkiewicz,. 
4 : Cue ae : organista. — 64) Szubin. F. Anders, kupiec. — 65) Leseno. | __ ; Owsa starego. . . .  . = 4) | 12/40 | 11) 60 i RU SB F. Marcinkowski, kupiec, — 66) Skokt. Stan, hotelista, — | — 3 Goli ds eotowicle SE = ża a Se Bezptatne wypozyczalnie ksigzek. 67) Buk. Jan Gorzelniacki, organista. — 68) Zbąszyń. | — | ame. |=|=|=|=|=|= |, ) Serskow, Pan W. Koszyśki, otymate — | M, Grawyiski,obywata di) äuronana Golina. Okowita (z beczką) pr. 100 litr. = 10,000°/, Tral. ls a Franciszek D egörski. — 8) Łońiec. W. watel. — 71) Lubawa. Dr. Rzepnikowski. — 72) Kcynia. RE : : > iskiewiez, obywatel. — 4) Poznań. Hyrszfeld, Wroc- DRR ? ; ; : : 1 Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowiedzenia 46,80 lawike-ulica 80 5 bosiań. Krakowaki: basu: Osmański, mistrz kowalski. — 73) Sulmierzyce. Stanisław i na wrzesień 46,8), na październik 45,90, na listopad sroda ERA ) OE RDC Hempowicz. — 74) Wysoka. Franciszek Bederski. — Ę ale Este GAGA nr. 41. — 6) Czarnków. Łukasz Służewski, organista. — > : RER oe 44,80, na grudzień 44,60, na styczeń 44,60, na kwiecień- . N |; | 75) Grabów. Dr. Ozegowski. — 76) Śrem. I. Dutkiewicz.. E maj 45,90 mrk 7) Kobylin. Gallus Leopolt, obywatel. — 8) Oborniki. Wszystki tela; At iecót  księżdk | A Ok sia thes heat Stanisł. Grossman, — 9) Jutrosin, Góralski, introligator. NENYA. POWRODNIACO "WIĘCA ieee a owita (bez beczki) 4680 m. — 10) Seiden, Mol ub haba € upraszamy o zgłoszenie sig do bibliotekarza, Miasta zaś, i . , obywatel. — 11) Ostrzeszów. Bie- Ś ; APR 2 
: 5 2 lawski, introligator. — 12) Pszczew. J. Rolewski, były pore dotychczas nie posiadają bezpłatnych wypożyczalnia Sage Kapitały, z dnia 18. września. organista, obecnie szklarz. — 13) Wronkt. Michał Sro- książek ludowych, zechcą się w tćj mierze udać również: od: i Poznańskie listy zastawne . 101,40 czyński, — 14) Kamionna. Pani ©. Rewicka. — 15) Mia- do_ bibliotekarza, ź Ą ; Poznańskie listy rentowe 101.80. "steczko. Maksymilian Celler, obywatel, — 16) Mogilno. Towarz. Czytelni Ludowych w Poznaniu. Vv | EA 

y . . . 
. . . « | Księg arnia Katolicka 0©0©0000:000060 „u... Pona Woda | i oznań, Wodna ul. nr. 25 1 6 | | ulica nr. 15, nabyć można: 

wydała własnym nakładem i poleca książkę do nabożeństwa p. t. 3 Zaproszenie do „przedp laty! Jajka Wielkanocne. Powiastka: Li = KA 5 s A piety Po _Za dni kilkanaście opuści prasę z Wielkanocna. Cena 30 fen. | Ll 
W 376 > p cą 4 [a =) dzieło : 3 = | Leszek. Kalendarz dla Dzieci Polskich. | ~~ by 5 5 N q LWP % Tomasza a Kempis: < 16 obrazków, 112 str. Cena 30 fen. ko 

oat U . 4 n 1 dzi i’ 
ć Ceny: na zwyczajnym papierze: w skórkę 1,50 m. — w skórkę ze złotym brze- A 0 Nasladowanin (hrystnsa z eG OOM It RARE 4 giem 2 m. — ze złotym brzegiem i zamkiem 3 m. — z okuciem i zamkiem 4,50 m. |. 2 w tłomaczeniu = IE” Za nadesłaniem należytości w zna- 1, — Na papierze welinowym: w czarną skórkę z zamkiem i pięknemi stalowemi oku- | 3 ks. A. Jełowickiego = | czkach pocztowych posyłają się te trzy” ni 

ciami po 6, 6,80, 750, 8 marek — z dwoma zamkami 8,50 m. — Francuzka oprawa | & stron 400 w 8-ce. % dodaniem ca- Er książeczki za 80 fen. franko ą w safian bez zamków po 6 i 8, ze zamkiem 8,60 m. z dwoma zamkami 12 marek. — T= łej książki do nabożeństwa. Cena & a - : ł W aksamit z zamkiem i okuciem po. 5,50, 6, 7,50, 8,50 i 10 m. — W kość białą: po M w prenumeracie aż do 1 paździer- ©, Skład mój bogato zaopatrzony w ay > pole marek, — Prócz tego w różnych lepszych oprawach od 15 do 50 marek. „„ nika 1884r. wynosi 65 fen. za egzem- 5 | białe, szmelcowe, kominkowe i wszelkie- ne o każdej zamówionćj książki uprasza się dołączyć 20 fen. na porto. „g plarz bez oprawy. Z oprawą 85 fen. z inne paki Pa, (86) ke 
S Kto zbierze 10 prenumeratorów =, 

I -g dostaje jeden egzempl. opr. w do- & LEC©"©©W7 ka 
= Sep i a sięz te ae Só ya polecam po bardzo umiarkowanych ce- | wy - DĄ: N 3 R. „a bieskiego. Przesyłka zawsze franko. h. & Niemme trudniadsi stawia-- ; Co tylko wyszło „nakładem i „drukiem Fr. Chocieszyń- > Należytość nadsyłać należy naprzód. 2 2 de ae: pal TE di ; skiego (drukarnia ,, Wielkopolanina‘ ): ‚= Cena późnićj znacznie podwyższoną 5 urządzam takowe podług najnowszego 

; = zostanie. Zamawiaé można tylko 5° systematu. | m 
8 e: u u | pod adresem: = 7 RZ m 
ka Księgarnia Katolicka, Poznań, J. Ma sad y ne k 1, | 

[113] Wodna ulica nr. 25. ee oso 
z j rzy ulicy Jezuickićj nr. 8 rE | przy T J] 

SEVBSSOLISSOSS (dawniój Piekary nr. 28). 
sławny dowódzca zbójców. MET Na porę jesienną i zimową SE 

wszelkie nowości krajowe i zagraniczne 
na ubiory i paletoty męzkie 

odebrałem i takowe po umiarkowanych cenach polecam. 
Zwracam także uwagę Szanownemu Duchowieństwu, iż wykonuję zgrabme- 

i odpowiedniego kroju rewerendy. (63) 

WW. ELfLOoOziicki 
Poznań, Jezuicka ulica nr. 4. ! 

BOCH PHP HH 

89 
© 

Szanownéj Publiczności polecam Harmoniki nadzwyczajnéj trwałości, 
z nowosrebrnemi głosami, trąbami i lustrami, począwszy od 6 do 50‘mrk., 
pudełka samo-grające w cenie 50 marek, guittary od 6 marek, skrzypce, 
smyczki, struny, kalafonią do skrzypców i do szello, harfy eolskie w cenie 
12 mrk., katarynki (melodiony), katarynki do uczenia ptaków po 10 mrk.; 
także salonowy Antyk samo-grający koncertowe sztuki, który kosztował 
500 tal., tanio do nabycia. — Wszelkie reparacye instrumentów muzycznych 
przyjmuję i wykonuję jak najspiesznićj i najtanićj. é 

N. ZIENTKIEWICZ, 

Cena egzeusplarza wynosi 60 fen., z franko przesyłką 
70 fen. Powieść ta zawiera 10 arkuszy druku i jest bardzo 
zajmującą. Należytość można przesełać w znaczkach poczto- 
wych w liście, pod adresem: 

Ekspedyeya „Wielkopolanina“ 
Poznań, Wodna ulica nr. 15. 

J. Popławskiego 
jedyny Polski 

Skład machin do szycia 
poleca najlepsze i najnowsze machiny Singera, 
Lipskie słupkowe, cylindrowe itp., również 

Machiny do prania i wyżdżymania 
po cenach bardzo przystępnych i zupelnej gwa- 
rancyi. Wszelkie machiny wysyłam do każdćj 
stacyi franko. — Spłaty ratami, przy gotówce 
znaczny rabat. Stare „machiny przyjmuję w za- 
mian. Wszelkie reparacye miejscowe i zamiej- 
scowe wykonywam w jak najkrótszym czasie tanio 
i dobrze. 

Poznań, ulica Jezuicka nr. 12 
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Desk gs RE Be Stary Rynek nr. 35, I. piętro. od 1-go października br. na św. Marcinie nr. 16. 

BREE” Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie się najprzód u swego. | EG HH HH HC HH 
3 Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie Stanisław Wegner w Poznaniu. 
5 


